È PEÈNUMERATA. 
ehe! Warszawski wy- 
* "ag w dui powszednie wie- 
20 rem, w niedziele i święta ra- 

a nidio wychodzą stale 

W dni powszednie, z wyjątkiem 

NO oświątecznych, dodatki po- 


a Wiza prenumeraty podane 

w w nagłówku numeru głó- 

lego 

i Oddzielna przedpłata na do- 

e A 1 SNY. pzzyjmowaną być 
UA 


Lai Donia Panny. 
Ni Apolonjusza Bisk. 
a Elżbiety Wdowy. 


æ wiedz, Cyrylla Biskupa. 


Zachód 
Uby 


Wschód słońca o 4r nie 3 minui 
= aro dnia godzin ` 


jao Di. Zachód 
16 „ 3% Wysokość wody na Wiśle st, 2 c. 6. 
0 9. Dziś o godzinie 4-e| rano ciepła 140 R. 


schód księżyca o godzinia pie 58 r. 


OGŁOSZEN 1a A. 

Reklamy: za jeden wiersz 
garmontowy albo jego miejsc? 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 

jp ahr za jeden wiers: 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogło 
szenia w dodatkach porannych 
nie skaicshonają się. 

Ogłoszeniai prenumera- 
tę przyjmuje kantor codziennie 
od 8-ej rano do 8-ej wiecz. w nie- 
dziele i święta od 10 do 1 w poł. 
Wtcrek: 7-miu Braci Męcz. 
Sroda: Sabiny Wdowy. 
Czwartek: Jana Gwalberta Op. 
Piątek: Małgorzaty P. M. 
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KALENDARZ 


miona słowiańskie: Dziś Izastawa, jutro Krasnorody. 
nzyromadzenia: Posiedzenie członków wydziału sierot i 0- 
ha n Towarzystwa dobroczynności, (Gmach Towarzystwa 
ak.-Przedm.—6 po południu.) 
P: Wystawy: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
Oren X 15 —od 10-ej rano do -ej po południu.) — Salon 
Ntygi, (see wspóiki malarzy i rzeźbiarzy warszawskich. 
lac Tene riaka X 7 — od 10-€j rano do 6-ej wieczorem.)— 
zę pia wa obrazów Krywulta. (Hotel Europej ski—od 10-ej ra- 
do 6-ej po południu.) 
teatras Letni: dziś „Marynarz” i „Sztuka przypodobania 
o, jutro „Romeo i Julja” (ostatni wystep gościnny panny 
üny Soffriti); — N „OWY: dziś „Farinelli”, jutro „Przygody 
Ślubne rezerwisty”. (8 wieczorem.) 
qeatrzyk Wodewil: dziś „Nitouche”;>— Alhambra: 
8 » Wesoła dwójka”; — Bellevue: dziś „Noc wenecka”, 
wieczorem. ) 
w. zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
Lo rano do wieczora.) 
Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 
Many zuajduje sig ną dzień dzisiejszy rs, 63 «op. 31. 
życ ki wydawane nie będą. Wykup i prolongata askute - 
KU sę od 9-ej runo do 1-ej po południu i od 4-ej do 5-ej 


N Potudniu ) 
| Ze stolicy świata. 


(«orespondencja własna Kurjera warszawskiego.) 


Paryż 28-czerwca, 


HW tych dniach wyszedł wybór kronik Rochefort'a, 
p rolowany Fantasia. Zdobią go humorystyczne 

sunki, 

Rochefort, całą. duszą kronikarz, w kronikach swo- 
le drukowanych pod przybranem imieniem, nie 
drzestaje być sobą. Po przeczytaniu dziesięciu 
Kay trudno już omylić się eo do osobistości au- 

rą, 


i Świetny ten paradoksista utrzymuje naprzykład, 
b los skazanego na śmierć jest uderzająco podobny 
b losu autora dramatycznego... 

"Jeżeli skazany. okaże — mówi Rochefort — naj- 

i iejsze wabanie, bardzo zresztą zrozumiałe, w chwi- 
» gdy głowa jegu spaść ma pod nożem gilotyny, re- 
darterzy donoszą, iż nieszczęśliwiec nie miał uawet 

wag. przystąpić do ostatniej spowiedzi i że z roz- 

całował. krzyż, | zz z AO sobie przez księdza... 


OE PTR A 


DEWAJTIS. 


Przez 


Marję Rodziewiczównę. 


Wowieść współczesna, uwieńczona na konkursie ,„Kurjera war 
szawskiego” d. 1-go maja r. b.) 


(Dalszy ciąg.) 


i PERS ślicznem spojrzeniem i ruszyli razem 
ogrodu. Park tarasami zbiegał do rzeki, utrzy- 
Any był, jak wszystko, bardzo starannie. Dubissa 
ù wiosnę obrzucala pianą nadbrzeżne drzewa, te- 
A ustąpiła już nieco, zostawiłą kawał twardego, 

yonogo brzegu. Marwitz tam siedział, z cierpli- 
w Seia bonza chińskiego patrząc na kawał korka, 
taj 203 na falach. W kuble obok miał już parę 
bnych rybek. 
ie obejrzał się wcale na szelest kroków. 
yr Jakże z twoim hazardem i obserwacją? — za- 
Mala wesoło gospodyni. 
„poruszył się niecierpliwie. 
— Iry, wiesz, jak ryba boi się hałasu. Tyle razy 
mówiłem. No i znowu teraz, jak zwykle, splo- 
kias zwierzynę. Od pięciu minut krążyła około 
zyka. Uciekła i nie wróci! 


Wyd był wędkę i zniechęcon 
Kaci y ę ęcony 


rzucił ją na 


Niech się pan nie trwoży—ozwał się Marek— 


tey, 
uniwer- 


Neans, ona! Łakomstwo i ciekawość : to 
rybie wady! 


Jeżeli zaś odważnie idzie na rusztowanie, ciż sa- 
mi reporterzy oburzają się nań, wołając, iż to dzikie 
zwierzę nie zdobyło Się na trochę żalu za życiem 
doczesnem. 

Jeśli milczał, dowodzą, że z wielkiego przestrachu 
język kołkiem stanął mu w ustach, jeżeli zaś pra- 
gnie zabrać głos w obec tłumu, posądzają go o chęć 
zagłuszenia się. Jeżeli się w nóż wpatruje, „prze- 
rażenie go shypnotyzowało”, jeżeli zaś oczy w in- 
ną zwrócl stronę — przestrach odebrał mu siłę i pa- 
trzeć wprost nie może. 

tak ryk rodzaju podejrzenia i ubliżające do- 
mysły spadają nawet na zwłoki skazańca. Dokto- 
rzy, krając mózg gilotynowanego, utrzymują, że 
przeznaczeniem jego było skończyć na rusztowaniu, 
a jeżeli widzą, że krew płynie strumieniem, twier- 
dzą, iż przestrach spowodował uderzenie krwi do 
głowy. Jednocześnie, krew spływająca powoli, do- 
wodzi, ich zdaniem, że przerażenie obieg jej w ży- 
łach wstrzymało. 

Ktoby też chciał dowieść, że zawód bimiljonera 
jest bardziej skomplikowany, aniżeli skazanego na 
śmierć i autora dramatycznego, musiałby posiadać 
przynajmniej tyleż rozumu i dowcipu co Rochefort, 
a nie jest to przecie drobnostką! 

Cały, Paryż mówi o zamachu na życie dowód- 
cy Heriot, właścicieła wielkich magazynów w Lu- 
wrze. 

W naszym wieku feudalizmu przemysłowego wła- 
ściciel pierwszorzędnego sklepu jest tem samem, 
czem był ongi wielki pan feudalny. 

Postawią pomnik pani Bouciónut, postawią go tak- 
że Heriotowi, a rzeczpospolita, poszukująca ozara 
ma już swoich—Krassusów. 

Istnieje w Paryżu kilka magazynów, z których 
każdy, „okradając kljentelę swą ną własną rękę, na- 
zywa się „największym”. Skoro dyrektor jednego 
z tych magazynów ukaże się gdziekolwiek— woła- 
ją: „Oto miljoner 2 miljonerów”, tak jak w Rzymie 


wobec Krassusa krzyczano: p Oto najbogatszy z Rzy- 


mian!” 

I jeden Heriot zaómiewa dziesięcin Larochefou- 
cauld'ów, oddawna już bowiem dzielnice zamieszka- 
łe przez kapitalistów wzięły górę nad dzielnicami 
zamieszkałemi przez starą szlachtę, a ten, co ma 


w kieszeni miljony, wzbudza większą zazdrość, ani- 
żeli ten, kto ród swój od krucjat wywodzi, 

Z tem wszystkiem jednak niebezpiecznie być 
w Paryżu zanadto bogatym!... 

Heriot żył ze swojej pensji szefa batałjonu i nie 
mu do szczęścia nie brakowało. Nagle spada nań 
deszez miljonów. Zaczyna budować pałace, urzą- 
dza za własne pieniądze wielki zakład filantropij. 
ny— jednocześnie wszakże miljony ujemnie oddzia- 
ływają na jego charakter. 

Podobała mu się bardzo ładna kupcowa w Lu- 
wrze. Nie łatwiejszego jak ożenić się z nią, skoro 
się jest wdowcem. Jako dowódca bataljonu po- 
szedłby odważnie w ogień, ale jako właściciel ma- 
gazynów Luwru uląkł się—mezaljansu. 

W końcu jednak[dla uprawnienia dzieci ożenił się. 

Ale kiedy się jest posiadaczem trzydziestu czy 
czterdziestu miljonów, zawsze się znajdzie muóstwo 
ludzi gotowych na wszystko, byle zyskać możność 
zarobienia Yaigon lub więcej franków. 

Heriot zwłóczył ze sprowadzeniem żony pod dach 
własnego domu. Zagrożono ma wówczas ogłosze- 
niem pamfletów na matkę jego dzieci, jeżeli się nie 
pośpieszy. Co wobec pogróżek takich począć? Czy 
M a s się do policji, która „szantażystów” ściga 

i piętniuje?, Ale wówczas trzebaby złożyć wyjaśnie- 
niepia, których chciałoby się uniknąć... 

Heriot, długo wahając się w wyborze środków, 
uległ wreszcie manji prześladowczej. Wszędzie 
widział wrogów, co mu wreszcie tak dokuiczyło, iż 


zapragnął przenieść się do lepszego świata w towa- 


rzystwie żony i dzieci. Zonę postrzelił, sobie zaś ' 
wpakował w piersi kulę rewolwerową. 

Gdyby to był pierwszy lepszy, poprzestanoby na 
współezuciu. Ale faki miljoner! Najprzód puszczo- 
no kaczkę, która pozwalała domyślać się, iż Heriot 
pomścił swój honor mężowski, następnie rój reporte- 
rów rzucił się na pałac, szpiegując, podpatrując, 
podsłuchując... 

Pieski gazeciarskie, od progów pałacowych odpę- 
dzone, jąły skomleć, narzekając, że napróżno tyle 
drogi zrobiły! Miljoner jeśli zamierza odebrać sobie 
życie, powinien troszczyć się o to, aby reporterzy, 
którzy zechcą sprawdzić ostatni wyraz jego twarzy, 
nie fatygowali się doń napróżno. 


-_| Panna Irena ruszyła ramionami i ciekawie przy- 
glądała się panoramie okolicy. W lewo Ejnia wpa- 
dała z łoskotem, obracając koło wodnego młyna, 
w prawo bielały Skomonty, czerwieniał dach ko- 
ściołka, grusze plebanji czerniały majestatycznie 
i długą linją wyciągnęło się wsi kilka. 

Wprost dąbrowa stała cicha, poważna, ozłocona 
słońcem, i przeglądała się w sinych, burzliwych fa- 
lach Dubissy. 

Kiika łódek płynęło tu i tam z rybami,. lub pęka- 
mi świeżego siana; po polach snuli się ludzie z płu- 
gami, czasem zaśpiewał kto na wodzie. pieśń pobo- 
żną, lub przy spotkaniu witali się Bożem imieniem, 

Obrazek był wdzięczny, cichy i bardzo pogodny. 
Podniósł nawet nań oczy Marwitz i po chwili raczył 
zauważyć. 

— Podoba: mi się twój kraj Iry! Ten widoczek 
okupuje nawet złe drogi i dziurawe mosty. 

— Ładny—powtórzyła z uśmiechem—tylko dzi- 
wnie cichy. Zo acz, jak ci ludzie powoli się ruszają, 
powoli pracują i wciąż milczą! Porównaj z gorączką 
naszej fermy? 

— Lud, co innego! — odparł Marwitz — z moich 
obserwacyj wnoszę, że musi być leniwy, ociężały, 
nieroztropny i ponury! Co dziwnego, że narzekają 
na biedę 

Marek w dąbrowę miał oczy utkwione i wytężo- 
ny słuch. Przez huk Dubissy i pomimo oddalenia, 
szum daleki wpadał mu w ucho i coś gwarzył, i wo- 
łał i witał, Słową Marwitza przerwały tę rozmowę 
tajemniczą, spuścił w dół na amerykanina oczy i Za- 
czął głucho, coraz się ożywiając. ~ 

— Pan się myli. Lud nasz ociężały pozornie i o: 
nuży, jak mrówka pracuje i serce ima łagodne i 


chetne. Milczy, to prawda, ale nie dlatego, że mówić 
nie chce, albo nie myśli, ale dlatego, że mu mówić 
nie wolno i czasu nie ma! Po wsiach tych nie znaj- 
dzie pan szynków, ani rozpusty; lepsza tą cisza, od 
ladajakiej wrzawy! Robimy powoli, ale ciągle, ile 
MOCY ise 

— Przepraszam pana za lekkomyślne przypusz- 
czenie —rzekł Marwitz, wyciągając doń rękę.—Za- 
raziłem się wadą Iry—prędkim sądem będę teraz 
po waszemu milczeć i obserwować, 

Panienka z pod brwi zmierzyła ich obu. 

— Nie zrzucaj na muie własnych grzechów=za- 
wołała—wyznaj, że dla ciebie po za Ameryką nie 
ma doskonałości, a po za kościołem anglikańskim 
niema zbawienia! Tyle razy mi to powtarzałeś! 

— No zapewne—ż wyjątkiem kościoła. Nie je- 
stem dewotem. Lubię padewszystko spokój. 

— Wiemy, wiemy! To credo słyszał pan Czer- 
twan pewnie już dzisiaj razy kilka, a ja tysiąc ra- 
zy! Co to za dwór? —zagadnęła Marka. 

— Skomonty!—odparł krótko. 

— (zyje? może tej wdowy, którą pan wczoraj 
odwiedzał? 

— Nie pani, to ojca mego majątek, 

— Ach, zatem pański—a to dalej, kościół? 

a Nasza parafja. 

— To pan tam mipaka Hi Skomontach. 

— Nie, pani. Moje za br 

„OT swi, ąbrową, nie widać. 

— Mój! —rzekł z w 

źrenieach. 


— Sa tam jakie zwierzęta? —wtrącił się do roz- 


yrazem radości w chmurnych 


„mowy Marwitz. 


— Zwierzyna, pan myśli? 


wskazanie środków, potrzebiycćh do oe: 
nia targów do należytego stanu. Protokalarne opi- 
nje komisji zostaną przedstawione do decyzji JW. 
Głównego Naezelnika kraju, 

== Komisje sąnitarne otrzymały polecenie odby- 
cia specjalnych rewizyj: a) kuchni i naczyń w gar- 
kuchniach, restauracjąch, kawiarniach i cukier- 
niach; b) artykułów spożywczych i napojów wa 
wszystkich sklepach. Raporty szczegółowe o do- 
gpanich Fu Wa mają być przesłane do urzędu 
ekarskiego m. Warszawy. ©. - 

= Z powodu zaszłego nieporozumienia wyjaśnio- 
nem zostało, iż wszystkie sklepy i fabryki mątęrja= 
łów ópatrankowych, chirurgicznych i w ogóle lekar- 


Jeden ż lekarzy zmarłego króla bąwarskiego mó- 
wi, iż najprzykizejszą rzeczą dla tęgo monarchy 
było wydawanie buletynów o jego zdrowiu. ie- 
dzieć, iż każdy ruch żołądka, wszystko co się cho- 
roby Ad dostarcza materjału do telegramów, 
czytanych przez całą Europę—czyż to nie męczar- 
nia w swoim rodzaju? 
Gdyby Heriot nie był odziedziczył owych nie- 
szczęśliwych miljonów, byłby dziś sobie wysłużo- ich A i ny 
nym pułkownikiem i opowiadałby spokojnie przy- | 5kieh podlegają nadzotowi właściwych urzędów lo- 
gody z życia ciekawym sąsiadom. karskich, które mogą udzielać pozwolenia na ótwar- 
Biednym żle podobno da świecie, ale i fniljoner | Gie tylko osobom kompetentnym i w miejscach, od- 
nie słodkie ma życie... powiadających wszelkim wymaganym warunkom 
Ci, co na gapia stają przed magazynami Luwru, | hygienicznym. e i 
myślą sobie: 
— I to człowiek, do którego wszystko to należa- 
ło, usiłował się sam życia pozbawić! Chyba miljo” 
ny nie są jeszcze wszy stkiem na świecić i szczęścia 
nie stanowią? | 
Zaistel... 


= Przy tobotach ziemnych około bidowy kanała 
na iliey Wolność fiatrafiono na taki sam niepodatny 
grunt, jak przed czterema laty przy budowie kanału 
A fia ulicy Przedokopowej. Na spodzie wykopu, 
gdzie należy kanał wybiidować, znajduje się piasek 
ruchomy, który wybrać trzeba, a w to miejsce zało- 
żyć sżtuczny fundąment ze zwiru, co żraćznie po- 
większą kosżta budowy. Celem żbadańia słanu 
rzeczy żbietże się w dfilń dzisiejszym, j godź. 6 ej 
wieczorem, komisja, składająca się ż członków Ko: 
mitetu Kanalizacyjnego, 4 mianowicić: starszego Ín- 
żeniera miasta, p. Grotowskiego, oraz ż inżenierów 
pp. Majewskiego i Kucharzewskiego, w obecności 
inżenierów kańałiżacji. 
protokuł, 


ż Zarząd. kanaliżacji zwrócił się do zarządu 


i WŁ. Mi okiewicż. 
WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


= Now: wr. donosi, iż do ministerjum fińabsów 
wniesiono podanić o podwyższenie cła od żagrani- 
cznych likierów, wódki i cygar. 

= Dła uczestników zjazdu lekarzy i przyrodni- 
ków we Lwowie, kolej wiedeńska (Warszawa Gra- 
nica) przyznała 50 pre. obtiżki w te sposób, iż bile- 
ty z Warszawy lub którejkolwiek stacji kolei wie- 
deńskiej do Granicy należy płacić całe. Z powro- 
tem zawiadowca stacji Gran 4 wyda bilety jażdy 
bezpłatne do Warszawy lub którejkolwiek stacji 
kolei wiedeńskiój, atoli karta uczestnictwa zjazdu, 
służąca jako legitymacja, misi być ostemplowaną 
we Lwowie w KO zjazdu, Oraż oznaczoną kla- 
sa wagonu i stacja kolei wiedeńskiej, b 


== Wydawanie biletów wolnej jazdy, jak nie- 
mniej biletów po Genach zdiżonych na kolejach, 
gwarantowanych przez skarb, ma uledz znacznym 
ograniezeńiom; W tym cęlu w howoutworzonej kon: 
troli rządowćj mają być wypracowane specjalne 
przepisy, które obowiązywać będą wszystkie gwa- 
rantowane kóleje. Í 
* = Sprawa rófothmy targów prywatnych Wėjāžið 
nióbawóm na właściwą drogą. Z tiiwagi, iż wiele 
z tych targów i bazarów, tak pvd względem budo- 
włanym, oguiówytn, jak i saniłatnym, nie odpówid- 
da *ymaganytn watunkom, a właściciele pomietiio- 
nych bażatów i targów iiechęthia wprowadzają ża: 
lecone przez policję ulepszenia, przeto ma być 
utworżoią specjaliia kótńisja, złożona: ż techników, 
urzędników policyjuych, lekarzy, brandmiajstrów 
i zaproszonych obywateli, á tö ćólem dokładnego 0- 
bejrzenia wszystkich posesyj, zajętych na targi i 
bazary. Zadańiem pomieniońej komisji będzie 


Komisja spisże odpowiedni 


Magisttdt jódnak;, mająć na wżęlędzie, iż na eel jjo- 
wyższy wydatkowano już znaczhe fuliduszó; które 
załódwie teraz zaczęły się zwracać kasie miejskiej, 
a nadto, żó dziś niema jeśzeze koniecznej potrzeby ro- 
bienia nowego wydatku, postanowił, ażeby żakup 
wodomierzy ograniczyć do rzeczywistógu: zapotrze- 
bowanią: Stosownie więe do powyższych motywów, 
w projekcie budżetu na rok przyszły ujawniony bę: 
dzie kredyt na kupno wodomierzy tylko w kwocie 
16,000 rs, PÓŁ bystoszwisiq Lois 
= Na koszta upórźądkówakia śatóhiwim żjazdń 
sędziów pókojii m. Warszawy whiesiony żostaje 
kredyt do projektu btdżatu miejskiego ha t. p., w 
sumie rs. 500, fundusz z% że sprzedaży starszych 


szów kasy fiiejskiej. 


ogłoszenia konkursu fa dziesięcioletnią dnierżawą 
miejsta w ogrodzie Saskim pod budowę altany do 
sprzedaży kumysu. Altana po terminie dzierżawy 
przechodzi na własność miasta: 

= Doeliód ż opłaty ża wodę że studni w parkń 
łażióńkuwskiń, okrąglakiefi żwanej, do chwili o: 


miejskiego z propozycją zakupienia jószcze 1,320 
sztuk wodomierzy za sumę 29,000 rubli w złocie: 


i niepotrzebnych aktów ma być wcielony do futiuu-, 


== Nastąpiła decyzja władzy wyższej w kwestji. 


| 
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ch w m 
stytutu przesało 


= W pumerze wczorajszym wieczornym podali- 
śmy rezultat wyborów, odbytych na ogólnem zebra” 
niu Saona aapoy kolei fabryeżto - łódzkiej. Obeo- 
nie ze sprawozdania rocznego wyjmujemy bie j 
sze cyfty. W r. 1887-ym pfeyplid ogólny kolei wy“ 
nosił 666/325 rs. 90'/ kop., rozchód zaś 314,094 r% 
56%, Kop; €zysty zatem dochód ż óksploataceji ućżj” 
nil 352,231 rs. 34 kop. Móisimy tü podnieść fakt 
nader raadko zdarzająey się, że rozehód ogólny kole 
łódzkiej wynosi zaledwie 47:140/, przy utrzymaniu 
kolei; r w hh i taboru w jakuajlepszym stanie» 
Czysty dochód, po potrącenia: funduszu na kupód 
obligacyjny (13,078 rs. 44 kop.), 39/,, ną kapitał 2% 
sobowy (10,066 rs. 94 kop.) i wypłatę procentów 06 
akcyj (63,700 rubli metal., ezyli 117,845 rubli kre” 
dytowych), w pozostałej samie 210,746 rs. 6 kop 
rozdzielony został zgodnie z ustawą pomiędzy zak, 
życieli i akójotariiwów. Do rozdziału pomiędzy 
akejonarjuszów, jako dywidendę dodatkową, tj” 
da kwota 130,352 rs. 66!» kop., ezyli po 10 rs. 50 ke 
na każdą ż 12412 niezamortyżowanych i iiżytko” 
wych akcyj. Jakeśmy to wczoraj zaznaczyli, wnio 
ski rady zarządzającej zatwierdzono i przyjęto 
wiadomości spruwozdanie kasy w przedmiocie omi” 
sji powyeh obligacyj, które mają być użyte dłą apa 
ty reszty üależüošci rządowej i na potrzeby koleli 


= Na wczoórajszem posiedzeniu administracji 0 
gólnej watsżawskiógo Towarzystwa dobroczynność! 
dr. Lubelski, lekarz zakładów Towarzystwa, wj” 
stąpił z wnioskiem następującym: wiele sierot" 
dziewcząt zapada na oczy, gdyż pe dopełnionej te' 
wizji lókarskiej 2 drom Żiemieńskim okazało się, 40 
na 54 sierot-dzieweżąt 39 jóst eliórych na óczy, 8 
1eżałoby więe zmniejszyć liczbę łóżek w sali Ao 
cżąt, oraz oddzielić chore od zdrowych. Wniose 
przyjęto do wiadomości i postanowiono powie 
p. opiekunowi sierot, wspólnie z drem- Lubelskim 
przedsięwzięcie odpowiednich śtodków. 


= NAŻżńaćżóńć na wczordj pósiedżónie nadźwy” 
czajne uczestników kasy zaliczkowo-wkładowej 4“ 
rzędnikóW kółei nadwiślańskiej, dla braku odpowie” 
dniej do prawomochości licźby członków; dó skutku 
mia doszło o tęrminie następnego zebrania w porzô 
właściwej wiadomość podamy. 


= Priiga ż kolei sprzedaż dofiótw, mapep o 
płacić raty (Obei paźdźierfiikowej ź © ż:) Por 
rżystwa kredytowómu miasta Wafszawy, przy pā“ 


w b. m: Nażfiacżona ñ dzień 2-gi, 3-el i 4-ty b. fb 
sprzedaże nie doszły do skutku z przyczyny, . 
dłużnicy stowatżyszeńi przed licytacją wnieśli wła” 
ściwe raty wraz z kosztami i karami. W dhia jedia 
wczorajszym sprzedano pfżed rejentóm przy sądzić 
okręgowym warsżawskim, p. Aleksaiidróm Dżiewu” 
skiti; fieruchofóść przy ulicy Próżnćj üf, 1081 
obbiążońą pożyczką Towarzystwa 25,000 rs, => 24 
60,150 rs. Oprócz tego dwaj właściciełe mtiejscjy 
któryeli dómy wystawionć były w dnid dzisiejszy 


chowanie, ale wsżystkie, słażba udawała się dó niej 
pó fóżkaży, rozumiała już kilkadziesiąt słów fiowy, 
tydzień tninął, a Gh się kie wydzierał na swobodę, 
dó swej pracy i obowiązków. Siedział jak zaklęty 
przy ńiej i mileżał: 

awiego widcżora siedzieli we trója nad Dubie 
są. Marwitz kokietował ryby tobakióm, lieńka ti- 
czyła się pó polskit z saęż m jakiegoś oc 
najeżońego spółgłoskami, Marek opodal spo6żywa 
ne ziemi i na dąbrowę patrzał. 

Wtómi ż pó žë dfzów Gichó, tajsmticzó wysuńęła 
sią łódką, jak łapitia, i kierowana Smiałą ręką ja: 
diego wioślarza, póćzęła wpójjtsek jirs6dzierać siĘ 
do Poświcia. Gdy iniigła Żakres GieniA, 6statnić 
prótnieie żachodżącegó słóńca oświeciły wyfażnie 
Śhiadą cerę i skrzywione płaćżliwie ryśy Łukasza 
Grala. 

Ozbrtwan wstał, na twarzy jees málowalo si 
wrażenie přžřKřoŠ@i: Pierwszy to raz w życiu kto 
go szakal, wzywająć do praey, przypomiiająe, że 
czas do dzieła. 7 : 

Gal spostrzegł go i wiosłówał wptost 46 brzógit, 
ząkłopotany widocznie obcem, a tak piękadmi tóWa- 
rżystweiń, w którem zastał dawnego przyjaciela. 

Ż daleka już żdjął kapełdsż. 

— Po iiinie jedziesy?—zagadnął Marek: 

—- Darujcie, czekałem dwa tygodnie. 
macie czasu? 

Wziąłeś jóżióro? 

a: Jak każaliście, ztobiłeni wszystkó. Jóżioto a> 
sžë, äle nić niliałeń rozporządzeńia üa połów; a tu 
ui domu, uczył przykładem, przygotowywał dò | mi żydzi progi óbijają po tybę. Poszedłem po radę 
obowiązków! j do naszego chizestnegó, Olicidł pó Was sam jećhać, 

Zwiedzili folwarki, lasy, młyny, choć pówiórz- | ale cóś itið doaga, iunie posłał. W jargiskięh miy- 


— No, tak. Kujóty, szakale, niedźwiedzie! 

— Nie, tego u nas niema!ł=vdfiarł Z najsimńfićj- 
szą krwią: 

= Panna Orwidówna usiadła na bfzega i błą- 
dzące ocżami po krajóbrażie, spytała. 

— A ta wdowa; sąsiadka, zdrowsza? 

Co ją może obchodzić nieznajoma, pomyślał, 64, 
dla próźńej gawędy chyba! 

— Zdrówsza! odparł lakońicznie. 

W tej chwili łokaj znalazł ich i oźnajmił, że ko- 
nie gotowe. Mieli jechać ia obejrzenie folwatku. 

Marwitz pożostał, Zarzucił wędkę i wpół ptzy- 
mknięteii oczami obserwował korek na wodzie. 
Chwiłami ciepło i cisza rozmarzały gó i drzemał, 
kiwając się i bezwiednie ri c tekati: Śniły 
mu sią płantacje, bawełna, tłoki maszytiy, tygo- 
dniowe wyplaty i piding; przygotowany białemi 
rączkami Irenki. Uśmiechał Się przez sen, a tjii* 
czasem ryby ogryzały robaki i zmykały dalej, a Ty- 
bacy ż łódek przyglądali się nowej, ńieżianej figu- 
rze i śmieli się dobrodusznie. 

Mógł oddawać się swej namiętności beż żadnego 
skfupuła. Ireiika nie potrzebowała go wcale. Od 
świtu pieszo lub wózkiem odwiedzała swe posiadło- 
ści, wglądała w każdy szczegół, za powrotem słu- 
chała objaśnień Marka i uczyła się gwałtownie ję- 
zyka swych ojców. Siedzieli zwykle na gankii v- 
grodowym, où zgatbiohy, żapatrzony w ziemię, óńa 
otoczona podręcznikami i słownikiem. Nie wspomi- 
nał już o odjeździe, ale powoli nakłaniał ją do sćsyj 
gospodarskich, ido Kónttoli, dö żatrudnień gospody- 


Może nić 


ee aa 


-— po ZZ Z Z A A 


nach zabrakło żyta, od czwartku stoją. Pytał SI4 
o was młodszy ze Skomontów trzy razy, I pałfiż 
Hanka przyjóchała Wczoraj z probóśzeżową syfiów” 
cą i także was potrzebuje. A najgorzej ź temi rýb% 
mi, bo bardzo się płacą teraz. Tak was czekamy? 
jak słońca. ; 
Pauna Irena słuchała tej racji nadzwyczaj cie” 
kawie. Czasem zrozumiała jakie słowo, reszty 8! 
domyśliła; | 4 sn 4 , : 
— Pan już nas opuści? —rzekła z żalem. 
Pomilezał sekundę i, hie patrząc na nią, odpa” 
po swojemu, mrukliwie: 
— Ile razy pani zapotrzebuje, 
dą. Tëräž ió trzeba 
4i— Zaraż? 
= Zataż: żę | 
Bkłóił się přzed nią gląboko. (4 
= Do Widzóńia zatóm.  Dziękują pana za wóz” 
stko. 0 
W tej ohwili fybka śrebraa była o Gal 6d pió 
nęty, już śwrńcała do iiej pyszózók, pomimo ga 
Marwitz wydobył wędkę i wyciągnął dö Czóitwi 
szeroko otwartą pfawicę, S 
s Dó widżóia, byl6 prędko! = wymówił berd?” 
cznie. i i ka 
Uścisnęli sobie po biatersku dłonie. Paniet* 
spojrzała hai bystro. gó 
== Możóitiy się pożegiiać i tiğ po Amerykańsk 
uśmidchęgła się z przymuseiń, > ki 
Szeroka, ogorzała, twarda ręka objąła jaj dóli 
tuć palce; Glbfzyinia postać poehyliła się 2 nezni 
waniem. Musiała być bardzo pewna swego, & 
tego mrük ozwała się wosoło, z błyskiem salott?” 
ści w oGżaGh:- i (D: 0, 1) 
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JA lieytącję, do dnia wezorajszege mie wnieśli je- 
cą. 


Mezę apłaty za ratę bie 
= Urzędnik departamentu dochodów hieśtatyć ty 
0 


R Bruchów, mianowany został urzędnikiem teg 
z partamentu prży warszawskiej komorze celnej; 
„przeżiaczóniem do nadzorowania i kontroli nad 
"ywożem zagranicę tafty i olejów naftowych. 
ski. Ińspóktor rządowy kółei w Królestwie Pol- 
kiem, p, Laskin, po źwiódzenii kolei wiedeńskiej, 
tdzkiej i bydgoskiej, w dniu wczorajszym powró- 
cit do Warszawy. f 
== Sesja piwowarów. 
a ostatniej sesji zgfomadzenia piwowarów star- 
zgromadżenia, p: Machlejd, celom zwiększenia 
ajyduszów cechowych zaprojektował aby podnieść 
ładkę roczną od pryncypałów, doty czas bos 
Wiem każdy wlaściciel browaru : płaci 6 ts. rocznie, 
PASE razie fije wystarcza na pokrycie wy- 
w 


E yesi 
Pan M. zwrócił głównie uwagę na los wdów po 
Mójstrach i czeladnikach piwowarskich, które po- 
ebują większego zasiłki, : 
Podwyższenie składki krshtiej pów mia być tista- 
towionë w stosunku rë. 1 kop. 50 od każdego tysią- 
ĉa rubli opłacanej akeyzy. l 
„Ponieważ browary warszawskie fiłłacą rotznić 0- 
Koło 50,000 rs. akcyży, przeto składka wyńiosłaby 
hżeszlo 100 rs., čo znacznie zaciliłoby fundusze 


By, 
Projekt jatia M. tma wojść w wykonanie 0d pray- 
Bośji. zi 
Na odbytych wyborach zgromadzenia piwowarów 
Przyjęty został p. Józeł Reyeb) włśścitiel Krowa. 


= W sprawie maszynistów. 
_ Od jednógo ż maszynistów pewnej kolei odbiefa: 

Y co następuje: P i 

Wsezasie minionych upałów. w miesiącu czerwcu 
kszy śię aż trzy wypadki haglepó zasłabnięcia 

żynistów; ptowadżącyćh póciągi, 

Żyły one następstwem porażenia słonecznego, od 
krogo maszyńista tioże się ustrzedz jedynie przez 
sownd nakrycie głowy. 

Na wielu kolejach za granicą, a zwłaszcza na 
Wszystkich kolejach włóskich, każdy thaszyniśta 

iade kapelusz eeratowy ze spadającemi z tyłu 

tà na plecy naktywkamij: równieź ceratewemi, któ- 

Ię w zupełności oehraniają głowę i kark przed 

fkatkami siluie operujących promieni słonecznych. 

-Na naszych kolejach regulamin służbowy naka- 

łuje nośić ezapki furążórki z galonamii i ziąd wyni- 
kaja stitne Wypadki porażenia słonstżhegó: 

Dla zapobieżenia firźeto tym Wypddkom i uchro- 
dloia paruset ludzi od 6hóroby, A fiawat 1 śmieftl, 

$źby nie warto kapeluszy z iakryfykAmii jaknaj- 
tythiej dla maszynistów wprowadzic?” 

Uznając powyżsże wystąpienie za nader słuszne, 
Spodziewamy się, iż dyrekcje naszych kolei zechcą 
W niniejszą sprawą wniknąć i dalszym wypadkom 

LLL 


skńtócznić żapóbiedz. ` 


= Bażanty. Ne 
Jódeń że znańych finansistów tutejsżyth żakłada 
% majątku swym na większą skalę hodowla bażan- 
td, Óra HKO Wadi toną ma być jakó gałęż S0Spo: 
iętwa wiejskiego. i doai 
tym celu sprowadzono już do wzmiankowanego 
ajątku odpowiędnie okazy ptactwa, jak niemniej 
Ugodzotio specjalistę ;,bażantuika * 
E Be Iudyj. s í s „? r : 
tych dniach wysłany został do indyj pierw- 
zj. większy transport warszawskiego porteru, wy: 
tabianego w jednym z tutejszych browarów na Bpo: 
MH ig 6lski:: 
Według zapewnienia dônt komisõwëgo; poźredni- 
Aisso w wysyłaniu niektórych tutejszych fródiik- 
, Warśżawski portór cieszy sią hi6zwykłem po- 
odzeniem w Indjach. i 
= Pamiątki po cbsarzu Niemiet. 
go, handlu galartetyjtym ikażałó się Mnóstwo 
otatyi ków, brelóków, papierośnić, styzóryków. itp 
bodobizńią zmarłego oćsarża Fryderyka ill:go, 
yzeznaczobych dla liesnych poddańych niemieckich 
zamieszkałych. Í 
bi Oharaktófystyczny m jest fakt, iż wszystkie dro: 
lazgi pochodzą z fabtyk.« puryśkielu 
= „Lipcówka” rzemićślników. Lwodos 
„liczne trono rzemieślników urządza w przyszłą 
Miel zbiorówą wycieczkę na bielany, 
„lipcowej? wycieczce przyjmie udział okoła 
gęd'u osób, które udadzą się na zabawę bryezkafni, 
łóżkami, a nawet konno, potieważ kawalerowie 
stanowiłi towarzyszyć żebraniu ha wynajętych 
WOsynantach”. 


= Samottzek. 
dł 
Y, artystycznie wykonane a kości słoniowej. 


'wykofńiczón 


Są one dziełem 16 letniego chłopca, Antohie 
Wroczyńskiego z Warszawy, syna RIR koje, 
jowego. - | 
tw jest samoueżkiem, gdyż obok zajęć 
słkoltyć i, źaledwie parę miesięcy ućżył się tokar- 
stwa. r An 

Szachy, zwracające uwagę znawców doskonałem 
uchwyceniem charakteru średniowiecznego, stano- 
wią owoc dwaletniej pracy chłopca i wykonane zo- 
stały na ofiarowanej mu przez ojca tokatni. 

Ojciec obiecującego syna wysyła już w tym 
roku ża granicę, eelem dalszego kształcenia w shy- 
córstwie i rzeżbiarstwie. ! 

z= Dwa fraki. 
© Prawdziwie zabawńy wypądek wydarzył się wła- 
ścicielówi pierwszorzędnej pracowni krawieckiej, 

a” i 
Na ao piątek w pomienionym warsztacie 

o dwa garnitury frakówe, z których je- 
den był przeznączony na prowincję, drugi zaś, dla 
p. F., stającego nazajutrz wieczorem na ślubnym 
kobiercu. . 

W sobotę rano po wysłaniu odzieży pod właści- 
wómi adresami, do sklepu wpada, jak burzą, przę- 
szły pan młody i energieznemi słowami gfomi 
krawca za zawód. à i 

Nadesłany mu gariitur był mianowicie tak ob- 
sz6fny, iż bez ośmieszania się kłaść go na Siebiś 
nić było można. 

Pau *,*, uznając słiszność pretensji klijenta, za» 
rządza pośpieszną przeróbkę i iia godzinę przed 
ślubetń dowłafóża sttktiić p. F., któty Tyin razeth nie 
nóg juź narzekać na „fuszerkę”, 

je koniec tu jednak przygody krawca. 

W kilka dni później prowincjonalny kundman 
zwrócił również ubranie, wysłany bowiem frak oka- 
żał się żbyt krótki i wązki, 

Dopiero wtedy pan *„* zrozumiał, iż obadwa gar- 
nitury były dobrze zróbiońe, lecz wysłańie pod błęd- 
netii adresami. 
rzyczyny tój omyłki właściciel zakładu krá- 


gióskiazo naraził się na straty, gdyż prowinejona:.| wa 


liście musiał wykońcżyć zupełnić nowe suknie. 


= Tyfis. TW j 

Pržëd kilku tygodniami donosiliśmy 0 para wy- 
płdkach tyfisu: 

„Według opifiji pewiiych lekarży, thiał to być ty: 
fus plamisty, jeden z najgorszych rodzajów gorą- 
czek tyfvidalnych. 

O ile nam jednak wiadomoj tikt ż tych chorych; 
o których donósiliśtny, nie whariki 

wów 6 żadnym wypadku tyfusu plamistógo 
nie słychać i pod tym względem żadnej epidemji 
obawiać się nie należy. Ri 


= Dłagowieczność; 


Ohegdaj na cmentarzu brudnówskim poċhówaäñó: 


zwłoki ś. p. Juljanny Borkowskiej, liczącej 100 lat. 
Złńafła pochodziła z żatióżliej tódziky, lećż Skit- 
kiem iiośżeżęść, jakie dotkugły ją w życiu, osta- 


teeznie pozbawiona środków do życia, żyła a ofiar- 


ności piublicznej i jałiużny: b» 


= Utopiony; : L 

Z Duninowa piszą do nas: | pis: 

„Podczas chwilowego przybóri Wisły wyłowiono 
pod Duninowem zwłoki 12-letniego chłopca. 

Jak się okazało, był to uczeń klasy 2-ej gimna- 
zjmm płockiego, Jankowski: 

Biedak po egzaminach, fyrzed samym wyjazdem 
na wakacje, poszedł się wykąpać i, dostawszy Się 
na głębię, utonął. krę na arię 

a owski był synem obywatela z Gombina.” 


= Warjat oży złodziej. j 
Bektetarz wydziału śledczego, p: Klimow, będąc z ajenta= 
mi na doćnej obławie, zastał w jednym domi prźy ul. Fretk 
od ntóm Zl-yra jakiegoś młodzieńca, który, trzymając paczką 
baiikiiotów w ręku, eiskał niemi w zóbranych. 
Urzętnik K, sądząc; iż mu przed sobą watjata albo źłoó* 
dzieja, poprosił go do cyrkału. 
Tu okażuło się, że owym marnotrawnym nieznijom$m jest 
Piotr B: l 
riid B. znależiońo około 9 tysięcy rubli, a było to, według 
własnych słów aresztowanego, reszta ż 16 tysiący rubli, któż 
re przywiózł z sobą z Petersbtrgm ` 
Do czasu wyświetenia tej Sprawy, B: został osadzyńy 
w areszcie, $ AI. 


== Trojaczki. y i {i , 

Kócy wczójajszej 2a rogátkámi pówązkówakiómi Fadilha 
Jäin Ritóćkie$o, robotnika, żostała pómiożoną nicżwykłóm 

żybytkieńi. t HA 
PA żónka jegó Karolina powiła trży cófki. 

Niemowlęta znajdują sig przy życii, a Wezwany lekarz 
zaóprajo WA, iż zdrowie fowonarodzonych i Matki Zńdjduje 
się w pomyślnym stniie, | 

Z ulicy. ; 5 i 

W dniu wezorojszysa na Piwnej, Urszula Niedźwieeka, 

popehnięta przez jakiegoś przechólnia, upadła i zraniła się 


ii ciężko w głowę: 


Po udzielenia doraźnej pomocy iekarskiej, adwieziono ję 


wystawie w Briikselli zwracają twagę szà- doga, Maroaątkówokiój,. Folike Jasiński, 13-leini shłopiso, 
nsiłując wejść na wierzch karoty pry Wadiój, KP j fa 


 weatow w 1% W 


KUKJEK WAKSBZAWSKI.— Dnia 6 lipca 1888 r. 


-padt na 


znajdował si blisko celu, z powodu ruszenia ekwipażu 


Jasiński uległ żłamńaniu nogi, « nadto źwichnął rękę: 


= Spadnięcie. i 

W djy onegdajszym w Alejąch Jerozolimskich rozbiegał 
się koń wierzchowy, ha którym jechał p. Lądwik Jarosie- 
wih - ie i 

Jeździec przy szamotaniu się z rozhukanym rumakiem, 
skutkiem pę cia poprzęgów zsunął się z siodła i spadł, 

Uległ 6ń fatalnemu złamania nogi w biodrze 

= Zamach sifiobójczy. - 

W ARIA. wezorajszym na Enokiej pod nr 18-5m, Agnis 
szka Zdanowska, powróciwszy do domu pijana, usiłowała 
pozbawić śię życia: 

Ww tz celu. kupiła postronek i, żałożywszy go na haku, 
zawiesiła się na nim. y- 

NA szezęście ktoś z sąsiadów dostrzegł wiszącą i zdo- 
łał ją w samą porę uratować. 

Ponieważ Zdanowska uporczywie chciała sobię odebruć 
życie, miśiano Had nią rózciągnąć baczny nadzór. 

= Śmierć z przejechania. 

Wozoraj o godzinie 12-ej w południe 5-letni synek pp. Sas 
wickich, zamieszkałych pod nrem 9-ym przy ul. Sosnowej, 
w czasie, gły pani S. wraz ze służącą zajętą była nbiera- 
niem młodszych dzieci, wybiegł ż pokoju na ulicę i zaczął 
sigan niej bawić. ers 

tejże prawie chwili nadjechał ciężki wóż ød nl. Sietnej 
i najechał dziecko tak nieszczęśliwie, iż kółą zgruchotały 
dziecku klatkę piersiową. 

W niespełna thży gódziny, pomimo natychmiastowej po- 
mocy, dziecko krajo ząkońęzyło. 

„Powożący zdołał uciec, lecz poszukiwania celem wyéle= 
dzónia gö prowadzą się i jest nadzieja, że odnalezionym żó- 
stanie, 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE. 
Bielenie klówiszów u fortepianów. 
Jak każdn bou ak i klawisze fortepianowe po fewnym 
przeciągu czasn.ż i, stosownie do starości, ,pokrywaj 
się bądź tylko ARARAT żółtemi plamami, b y też cale 
nabierają żółtej batwy, tiednjącej się żwykłemi sposobami 
usunąć wskutek tego, że zżółknienie to nie jest powietz- 
chowne, ale sięga warsów głębszych. Przy odrobinie jednak 
cidrpliwości i twagi zżódkniepie to łatwo iiktwać się qaje 
za pomocą niżej podanych sposobów: Przedewszystkiem 
Pa Kikw jatir, aby t 


należy w ym sposobem, zabezpieczyć 
pasom kę łowi: od s je Po starmitrert 
usunięcin pyłu piórkiem lui) miękką szmatką należy stodo= 
KM nji Ea Ripieszy W AGU EA wod 
chłorówój (która pówiyna BEG żółtą i posiadać silny żajikdh 
chloru), rozcieńczamy ją do połowy i tak otrzymanym pły= 
nem za pomocą M rg, szczoteczki lub bezbarwnej szmàt- 
i TA AT on PAS s P6 porobiehin naciefirnia 
odzyskują one zwykle swą pierwotną barwę. Wspomniańu 
je kk pówyżćj Wód chlofowś (EH AE) Miz stó zuaj- 
duje się w ńptekach % jożądaryin stńhić czystości, titwa 
bowie Yoga rozkładowi, w takich więc wypadkach zesty- 
pić JĄ fnóżna prźóz gaz siatkowy, ewentualnie jego roztwór 


wodny, który otrzymuje się nadex łatwo. Łyżeczkę podsińr< 


kanu sodu (natrum hyposulfurosum). wsypujemy do szklanki 
wody, po rozpuszczeniu się soli dodajemy do roztworu około 
łyżki kwasu silnego Po zamieszaniu łatwo spostrzedz mó- 
żemy, że płyn, pr dlet prźezroczysty, zmętnieje, a jedno= 
cześnie poczną wydzielać się pęelierzyki gazu, posiadające- 
go zapach palącej si Row otóu słowem— 
gazu siarkowego. Nie czekając wtedy aż cała ilość gazu 
ulotłii 8ig, sżybkó, fw pórtocą szmatki bezbarwnej lub szczó- 
tecźki pipet miejson pożółkłe. Manipulację tę powtn= 
rzamy kllka razy, poczem zmywamy klawisz letnią wodą 
z mydłem. 


IB © Ra: m «b IL oija 


i kl 0-ym lipca r. b., to jest w poniedziałek, 
godzinie (l-tej zrana, w kościele św. Krzyża ną 
Krakowskie - Przedmióściu, odbędzie się przed 
wiełkim 6łtatzem ńabożeństwó Żałobnće ża duszę 


$ p. Wacława Szymanowskiego, redaktora Kusjera 


wdrszawskiego, jako w rocznicę jego urodziny na 
które to, nabożeństwo pozostała wdowa i dzieci 
zapraszają krewnych i życzliwych. 

+ $. p. Agieszka (himielewicz, pańna, opatrzóna Św. 
sńktinionćń(i, W dnia 4+ym lipea r. b. życie zakóńczyła, 
przeżywszy lat 66: Pozostałe rodzeństwo zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok w dniu 
6-ym lipóh f. b., tö joBć w piątek, o godzinie G-ej po połu- 
dniu z kościoła św. Krzyża na cmentarz powązkowski od 


Być się hają ce. ZA —2016— 
TELEGRAM Y 
„,KURJERA WARSZAWSKIEGO”. 


Wiedeń 5-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.) = 
Powszechnie utrzymują, iż konsystorz zgodził się 
już na rozwód króla Milana. Minister Protiez wyje- 
chuł do Wiesbadóńu, cele żawiadomienia królo« 
wej Ńatadji i zabrania następcy tronu. Królowa je- 
dnżk protóstije przeciw wydźńii syna i wątpliwem 
jest, czy wyda go beż przeprowadzenia procesu. 
Będzie to zatem nówy proces sensacyjny, 

Berlin 5-gó lipta. (Te. pryw, Kur. Warsz) = 
National Zeitung spodziewa się, że z podróżą cesarzą 
Wilhelma do Peterhofi wejdzić znowa na porządek 
dzienny sprawa bułgarska, nie w tym celu jednakże, 


aby jątrzyć i zaostrzać kontrasty, lecz ażeby dopro: 


wadzić do rozwiązania zgodnie z uzasadniońewii in 
teresami i prawami. „Że droga ku temu bòz niczy: 
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KURJER | WARSZAWSKI Dnia 6 npes 1588 r. 


jej szkody i ujmy znależć się może, przyznają to za- 
równo w Wiedniu, jak w Rzymie. 

Berlin 5-go lipca. (Tel. pryw. Kur. Warsz.) — 
Wszystkie telegramy, wysyłane teraz przez kores- 
pondeutów berlińskich do gazet paryskich, ulegają 
ostrej kontroli. Korespondent berliński Agence Ha- 
vas, któremu kilku telegramów nie przyjęto, udał 
się z zażaleniem do zarządzającego pocztami i telo- 
grafem w cesarstwie niemieckiem, Stephana. 

Poznań 5-g0 lipca. (Tel. pryw, K. War.) — 
Komisja kolonizacyjna zakupiła folwark Strzyżew- 
sko w powiecie pleszewskim, 

Lipsk 5-go lipca. (Tel. pryw. Kur. Warsz.) — 
W procesie Dietza i towarzyszów o zdradę stanu, 
toczącym się przed najwyższym trybunalem pań- 
stwa, prokurator wniósł dzisiaj dla Dzietza czterna- 
stoletnie, dla żony zaś jego i Appela ośmioletnie 
więzienie. Ogłoszenie wyroku nastąpi w poniedzia- 
łek, (4/. półn.) 

Strassburg 5 go lipca. (Tel. pryw. K. W.)— 
Tutejsza izba handlowa uchwaliła adres do cesarza 
Wilhelma II-go z prośbą o złagodzenie stusunków 
paszportowych na granicy francusko-niemieckiej. 

Haga 5-go lipca. (Tel. pryw, Kur. W.) — 
Rząd przedstawił izbom prawo o opiece, orzekają- 
ce, że w razie zgonu królewskiego królowa Emma 
zostanie wyłączną opiekunką księżniczki następ- 
czyni tronu. Dodanym jej będzie wszelako do ra- 
dy komitet, wybrany przez izby. (4). późn.) 

#Bruksella 5-go lipca. (Tel. pr. Kur. W.) — 
Włoski następca tronu złoży wizytę dworowi belgij- 
skiemu zaraz po ślubie księżniczki Letycji Bona- 
parte z księciem Amadeuszem. Mówią o projekcie 
związku małżeńskiego między włoskim następcą: 
tronu, a księżniczką Klementyną, siostrą arcyksię- 
Żnej Stefanji. 

Sofja 5-go lipca. (Tel. pr. Kur, Warsz.) — 
Oficerowie, aresztowani pod zarzutem, iż chcieli o- 
swobodzić z więzienia majora Popowa, zostali wy- 
puszczeni na wolność. Okazało się, że padli ofiarą 
iałszywej denuncjacji. 


TELEGRAMY HANDLOWE 


Berlin 5go lipca. (Tel pryw. Kur. War.) -— 
Giełda dzisiejsza, rozpocząwszy obrady dosyć mo- 
cno; odznaczała się chwiejnością rubli końcomie- 
sięcznych, wywołaną chęcią realizacji, Kurs ten 
wynosił mianowicie w początku posiedzenia 193.75, 
podaiósł się następnie do 194, spadł przy zamkuię- 
ciu czynności urzędowych do 192.50, a po uspoko- 
jeniu się giełdy doszedł do 192.75, Końcowa dą- 
żność słabsza. W porównaniu z wczorajszemi kur- 
sami ruble kasowe straciły 1 m., końcomiesięczne 
zaś 75 fen. Weksle na Warszawę i na Petersburg 
gorzej o 60 do 90 fen. Pożyczka wschodnia spadła 
o 40 kop., listy zastawne o 60 kop., a listy likwi- 
dacyjne o 10 kop. Poszukiwano pożyczek konsolid. 
i listów zastawnych russkieh, których kursa cieszy- 
ły się zwyżką. Notowano' natomiast niżej obie po- 
życzki premjowe russkie, 6% rentę russką z roku 
1883-g0 1570 pożyczkę russko-angielską z roku 
1584-go. Kupony celne bez zmiany. Kredytówki 
austrjaekie obniżyły się o 1%. Dyskonto prywatne 
tańsze o '/5%/0, Ceny żyta zeszły na dół o 25 fen, 
w towarze gotowym i o 2 m. 25 fən. w dostawo: 
wym, 

Berlin 5-7. lipca (notowanie urzędowa giełdy. 
Bil. ban rus, w tr.uat. 19260 |[Akejed.ż.war.-wiad. —— 


Weksle nę Warszawą 192.50 jAkcje kredytowa 158.69 
Wek.naPeters, krótk. 191.80 ;WekslenaLon.krót. 20.39 


Wek.na Petersb. diug, 190.40 „  dłag. 20,33 
Bil. ban. rask, na dose 192 50 Żyć w tow. gotow. 126.50 
Wschoduia poź. IL em. 58.80 |Żyto ua wiosnę 129.50 
Listy zus serji -aj 39.20 | 


Kursa z «ma 4-40 lipew: 193.60, 193 10, 19250, 191.30, 
193.20, 49.20, 59.80, 159.60, 126.75, 131.75. 


Petersburg -zo lipca, — Weksle na Londyn 105.50. 
Pożyczka premijowa I-€j emisji 273. — Pożyczka premjo wa 
1l-ej emisji 2481/3. Półimperjaty 8.43, 


(zboża z nia 5-go lipca 1888-gn roku, na stacji 


“ceny 
Pszenica 


Praga” kolei żelaznej warszawsko-terespolskiej.— 


— z 


a aaa 
W drukarni Auzjera H arszawskiego. — Flao Teatralny nr. 4780 (now 
Redaktor: Franciszek Olszewski — Wydawcy: 


wyborowa 100.—.—, średnia ———, ordynaryjna ——— 
Żyt wybor. 63—65, śrelnia 61 —52, ordynaryjna ——— |, 
Jęczmień wyborowy ———,średni „ ordynaryjny 
Owies wyborowy 63—73, średu: 60—67, ordynaryjuy 55—59 
Groch ———, y . Gryta ———; ———. Kasza 
jaglana wyborowa ———, średnia ———, Ord. —. 

b. Werner c Com 


SPRAWOZDANIA Z TARGÓW, 


Zboże. . (Targ na Pradze z dnia 5-go lipen 1868 r.) — 
Usposobienie dzisiejszego targu było wyczekujące, a ożywie- 
nie w ogóle bardzo nieznaczne. Pszenica słabo, wyborowa 
po 103—107 kop., średnia 95—101 k., ordynaryjna po 80—88 

op. Usposobienie dla żyta mocne. Kupowano po cenach sta- 
łych, ntjwięcej poszukiwano wyborowych gatunków, za któ- 
re płacono 63—65 kup., średnie sprzeuawnno po 60—62 kop., 
ordynaryjne w zaniedbaniu po 55—58 kop. Owies dobrym cie- 
m, się pokupem. Sprzedano około 2000 pudów, wyborowy po 

70—74 k., średni po 63—68 kop., ordynaryjny po 58—60 kop. 
Kusza jaglana bez żmiany: sprzedano kilka wagonów dobre- 
go towaru po 102—104 kop. ijeden wagon wyborowego po 
109 kop. Groch spokojnie po 60—82 kop. Na grykę kupują- 
cych nie było; w ogóle usposobienia jest ospałe. 

Zboże i produkty. Gdańsk, dnia 3-go lipca. Na pszenicę 
krajową był dziś ze strony młynarzy cokolwiek większy po- 
pyt i płacono ceny porie, Pytano również nieco żywiej o to- 
war tranzytowy. Płacono za krajową szklistą 128 i 128—9 f. 
159 m., jasno-pstrą 132 £ 162 mar., za polska transito jasno- 
petra ą 126—7 f. 121 m., 127—8 funt. 123 m. 128 f. 123 i pół m., 
adną białą 127—8 f. 130 m. „, bardzo pstrą 129 f. 125 marek, 
ładną bardzo pstrą szklistą 129—30 f. 133 marek. Za russką 
transito łagodnie czerwoną obciągniętą 126—7 f. 104 m., ezer- 
woną obsadzoną 126 do'130 f. 113 m., czerwoną szklistą 126 
f. i 127—8 f. 119 m., 132 f. 124 marek. Girka 129 f. 112 mar., 
129—u0 f. 114 mar. za tonnę. Na lipiec-sierpień krajowa 156 
i pół m. w poszukiwanin, transito 123 m. płacono. Na wrze- 
sień-paźilziernik za krajową 159 m. w żądaniu, 158 i pół m. w 
E szukiwaniu, transito 127 i pół m., 127 marek w płaceniu. 

a październik-listopad transito 1281, m. płacono. Na kwie- 
cień-maj transito 133 m. w żądaniu, 132 i pół marki w poszu- 
kiwaniu. Cena regulacyjna za krajową 155 m., transito 122 
m. Wypowiedziano 100 tonn. Żyto bez zmiany, przy małem 
zaofiarowaniu. Płacono za krajowe 120 i 121 f. 108 m., za rus- 
skie trausito 124—5 f. 70 m., 123 f. 68 m. Wszystkie” ceny za 
120 funt. i tonnę. Na lipiec-sierpień krajowe 110 m. w żąda- 
niu, 109 i pół m. w poszukiwaniu, transito 72 m. płacono i 
żądr no. Na wrzesień-październik krajowe 114 m. płacono, 
dolno-polskie 77/4 m. w żądaniu, 77 w płaceniu, transito 76 
1 pół marki płacono. Cena regulacyjna za krajowe 107 mar., 
dolno-polskie 70 m., transitowe 68 mar. Wypowiedziano 50 
tonn. Jęczmień kupowano russki transito 106 f. do 109 f. 62 
m., 108—9 f. 64 m., 109 dv 110 f. 65 m., lepszy 110 f.67 m,, 
109 f. 68 m., 112 f. 70 m.. 117—8 f. 76 mar. za tonng, Owies 
krajowy 107 m, „russki transito 58 do 65 m. za tonnę płacono. 
Groch russki trausito mały Victoria 110 m., polski transito 
średni 90 m.. na paszę 88 marek za tonę 'pla acono. Otręby 
pszenne grnbe 3.15, 3.20 mar., średnie 2.97 i pół m., 3.05, 3.10 
m miałkie %85, 2. 90 mar. za 50 kilogramów płacono. Spiry- 
tus loco nie podlegający cłu 50ipół marki w żądaniu, pod- 
legający cłu 30 1 pół m. w poszukiwaniu. Cukier przy spo- 
kojnej tendencji, 22.20 m. nominalnie przy zasadzie 88%/, ren- 
dement włącznie 'z workiem za 50 kilogr. franco Nowy Port. 
Magdeburg te!egrafowal: „Tendencja . spokojna, najwyższe 
Dotowunie przy ži asadzie 88%% 22.80 m., na lipiec 13.92 i pół 
m., na sierpień 14.02 i pół m., na wrzesień 13.62 i pół m., na 
październik 12.67 i pół m., na listopad-grudzień 12.47 i pół 
m., kupujący”. 

Wełną. W tych dniach dokonano następujących tran- 
zakcyj wełną: zakupiono na prowincji do Cesarstwa około 300 
pudów wełny włościańskiej po 66 tal, za centnar, i około 59 
centnarów dominialnej po 95 tal. za cent.; w miejscu sprzeda- 
no do Berlina wełny litewskiej garbarskiej 300 kamieni po 
rs. 5.90 i takiejże wełny cienkiej 100 kamieni po rs. 11 za ka- 
mień. Dążność dla wełny jest obecnie spokojna, a ceny trzy- 
mają się mocno. ! 


y 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


— Pani Marji-Ludwice.— Przedewszystkiem, nte redakcja 
Echa vgiosiła konkurs na libretto operowe, ale ogłosił go 
komitet Tow arzystwa muzycznego, między innemi i w Echu. 
O formie wiersza w librecie żadnej tam niema wzmianki 
i nie wiemy, zkąd sz, pani przyszła do przekonania, że całe 
libreto. ma być p pisane wierszem jednej miary. Również nie 
wiemy. na jakiej zasadzie sz, pani twierdz, że autor libreta 
kks napisać tylko szkic, skoro najwyraźniej jest powie- 

ianem, że powinien napisać libreto, mogące wypełnić cały 
wieczór. Widocznie, że sz. pani czytała między wierszami, 
a nie czytała mach wierszy. Radzimy teu brak dopełnić. 

— Panu X. Y. Z. — W sprawozdaniu z wyborów na ogól- 
nem zebraniu akejonatjuszów koiei fabryczno-iódzkiej mo- 
wa była o p. Dawidzie Rosenblumie, 

— Panu Z, P. Be~- Raźnym kłusem rusza z miejsca pań- 
ski pegaz, w drodze jednak ogarnia go bezsilność czy też 
rozleniwienie i ociężale, noga zu nogą, dociąga do mety. 
A szkoda! bo z pomysłu tego, ujętego w ramy niewielkie, 
skoncentrowanego i ożywionego potrzebną werwą, powstać 
mógł bardzo miły obrazek. Ton właściwy utrzymany jest 
w pierwszych kilkunastu wierszach, później zagłusza go— 
aa Bogi zatrzymaliśmy | do zwrotu. 

Panu K. J. S. — Serce, które piecze” u nóg kochanki, 
„pełza jak płaz”, wydało nam się obrazem zbyt strasznym, 
abyśmy mogli przerażać nim czytelników Kurjera. Z dwoj- 
ga złego wybierając, wolimy już „mrok”, który tęż kochan- 
kę „powiódł na ścieżkę bezzdrożną”. 

— Panu A. H. — Życzenin sz. pana stanie się zadość. 
Zwracamy tylko uwagę, iż dziennik wychodzi nie dla po- 
wieści, lecz dla podawania najświeższych ` wiadomości, od 
których liczby w danym numerze rozmiar odcinka zależy. 

'— Pani « S-——Wszystkie utwory poetyczne sz. pani prze- 
czytaliśmy Ą zajęciem. Objawiają one talent rzeczywisty, 
serce wrażliwe i umysł, zdający sobie sprawę z doznanych 
wrażeń. Nad formą tylko autorka nie panuje dostatecznie. 


m r 
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| Wiersz 12-zgłoskowy, którym sią sz. paui najchętniej pos | do Płocka o 8- cej, m. 30 raxo, z Płocka o 6-6j rano. 
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słngnje, należy do najniewdzięczniejszych, Wymaga obse arale su Tordynkey iii Paa | sługaja, należy do: nejniowdgdjwwkięginych <WjęngsN 
odpowiedniej rytmiki, przeciw której spotkaliśmy liczne wy” 
kroczenia, 

— Panu Z,Obliczenie całkiem dowolne, a napaść na śle” 
dzie pocztowe, starą litewkę i benedyktynkę—zgoła niestuz 
szna!.. Zresztą; kto broni zmienić sz. panu restaurację" 
Fip ad, który bardziej upodobaniom jego odpowiadać Pig 

ziv? 

— Lupusowi: — Prace Maciejowskiego pod właściwemi ty” 
tułami i książka Przyborowskiego, 

— Panu A. B. —Rzecz ta zależy zupełnie od woli: pisżącó” 
o; w każdym razie oba wskazane przez sz. pana sposoby 
obre, więcej nżywanym jednak jest pierwszy. 

— Panu Tadeuszowi. —W. biegu o nagrodę imienia „Józef 
hr. Zamoyskiego” (Handicap) 1,000 rs., Bieg 3 wiorsty, pier” 
wszy przybył “do mety „Hetman? w min.-'3 sek; 45, drugim 
był a „Znicz” na pół długości, trzecia zaś „Brzask” na 4 dłue 
gości, 

— Panu J. W. K. ż ul. Miodowej. —Dziękujemy. Albo spie” 
niężymy, albo damy drowi Fritschemu dla dzieci, wyjeżdże* 
jących na kolonje letnie, 

— Panu A Z,, prenumeratorowi z. Rudy Guzowskiej, — wis 
dectwo gildyjne nie jest żadnym dokumentem stanowym | lub 
dowodem pochodzenia i w żadnym razie, zastąpić dyplomu 
szlacheckiego nie może. 

— Panu Woj. Sz. w Łowiczu. — Opisnny wypadek jest do” 
brze znany w medycynie i jako taki nie zasługuje na po 
wanie go do wiadomości pnblicznej, 

Panu Ż. we Lwowie.— Wierszyk sz. pana p. t. „Cierpi 
wości” posiada treść zbyt okolicznościową i należy do 
dzajn, który możnaby nazwać „mereorologicznym”. W poe” 
zji rodzaj tem; wysokiego stanowiska. nigdy nie zajmi® 
Wiersz drugi p. t. „Drewniany krzyżyk” jest już obrazkiem 
o wiele poetyczniejszym, brakuje mu jednak świeżości 
mysłu. O krzyżykach drewnianych i innych ułożono 
dużo piosenek, z któremi pańska nie wytrzymuje porównś” 
nia. Niemniej "jednak obu wierszom przyznać trzeba—4 pe” 
wnemi kac nadzorowi kot) gładką i język Poranny, 


p= OAZA 


Letni Salon gastronomiczny przy Handlu 
Delikatesów oraz Cygar Hawańskich 


Ant. STĘPKOWSKIEGO, 


otwarty od godz. 11 rano. Jednocześnie poleca 0* 

trzymane świeżo znaczne transporta. oryginalnego 

likieru w różnych gatunkach z wyspy Martiniqu9 
w '|, i 1, butelkach. —(Telefonu nr 130.— (521) 


Wini 


1 


— 7 ęgiel kamienny 1 drzewo” opałowo 


sprzedaje 
P Le kirti. 


cenach najniższych dom bandlowy 
Rymarska 8, "Telefon 47. (R 


Rozkład jazdy na kolejach 28 jelamych 


od dnia 13-go maja. 


„Odełiodzą ‘p | Prayonodih 
godziny" i minaty 


POCIĄGI 


Warszawsko-Wiedeńska:. 
Pospieszny 3 klasy. . . . . . « » 6|—rano 10/20 wiec 
Osobowy 3 klnsy $ ws. e 410l45rano. | 6/45wiec% 


Osobowo-miejsc, 3 kl. do Piotrkowa 5/20 po poł.11| rano 
(Powyższe pociągi łączą się; 
z koleją łódzką.) 


Kurjerski 2 Biasy 4,4 «444 » * T 6/10 rano 


Warszawsko-Bydgoska, 


Kurjerski 2 klasy , . . 3115 po poł.| 2120po poł: 


e,» caą,0o- A 


Osobowy 3 klasy ', , , „. . » » Srano | 940 wiecź. 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .| 6 30 więcz. | 8 35rano 
Warszawsko-Terespolska. I | 
Osobowy 3 klasy. . . . . >. .| S15rano | 7/48 wiecź. 
Pocztowy 3 klasy „ . „ „ . «'« «| 8%5popoł.| 149po pob 
Towarowo-osobowy 3 klasy „. „|10 — wiecz.| 8 13 rano 
Osobowo-towar.-miejse. do Mrozów| 530 po poł.| 928 rano 
Warszawsko-Petersburska. | | 
Pocztowy 3 klasy Diy n 5%. . .|1013rano | 7| Zwiecź 
Osobowy 3 klasy „.'„ . « é . .|ll23wiecz.| 6) Srano 
Miejscowy do Białegostoku . „ .| 5, 8po poł.| 9 3rano 


Nadwislańska do Kowla. 
Osobowy ,„', Snr POPARA 
Miejscowy do Iwangrodu APE: 

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.) 
Pocztowy. . . . 26 + „ „| 38,30 po poł. „ppt 

Nadwislańską do Kamy S aha 
POCZEOWY,: %. + o.o ptasi 8/58 wiecz. gy 18 rano 
Osobowy „ « . « «e « « « . . „| 9—rano | 822wiecź 
Osob.-miejsc. do Nowogeorgiewska 415 po poł,| 921 rano 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk, 

Osobowy . . e» 
Osobowy . , . 3% d ain wi 
Obwodowa zkolei Terespolsk. 
Osobowy . , . 2/14 po poł. paka, 
Osobowy - o sce o o's « .', , „| 8/12 wieóz. 
Statki parowe odchodzą: 
Pospieszne do Płocka i Włocławka codziennie o god 


8 — wiecz. | 8 Srano 
645rano |11 8wiecź 


257 po poł 


7.15 rano 
2 50 po poł. 


OTYLIA CK ITPWY" 


6-ej zran 
Zwyczajne do Płocka codziennie o godz. 9-ej zr000: g 
Kurjerskie do Płocka codziennie o godz, 2-ej r” 
4 Nowo-Aleksandrji do Saudomierza w ponie ialki, 7”. 


dy i piątki o godz. 5!/, zrana. m 
— Statki parowe Mazur i Krakus TARA codziennis 5) 
83 

paz 


RE ZZ » 


wół, - Jossozeno Ilensypow:-Baprasu 24 Tora (6 Iom) 1888 *- 
acław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług). 


